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P  O D R Ó Ż E

Pohyt P , Szabelskiego w Rio-Janeii'O.

Cisza morska przez trzy dni zatrzymywa­
ła nas około przylądku F r io ,. a 24 Lute. 
go rzuciliśmy kotwicę w przystani Rło-Ja» 
neirskiey. Głębokość b y ła  na 13 sążni,, 
dno gliniaste, z czarnym iłem i szczątka­
mi skorup pomieszane.

Nic nie może się równać wspaniałemu: 
widokowi wchodu do portu -R io  - Janeiro. 
Łańcuch gór nadbrzeżnych, ciągle ude­
rzany falami O ceanaf ,zdaie s ię, że w ie- 
dne'nj miejscu nie mogąc wytrzymać na­
tarczywości bałwanów, przepuścił wody za 
granicę, od przyrodzenia im wytkniętą, i 
tym sposobem utworzyła się przystań Rio-. 
Janeirska. Po prawey stronie weyścia le­
ży twierdza Santa-Krue, a po lewe'y osobli­
wsza góra', Głowa cukru.

Wpływaiąc do przystani dale się postrze­
gać zatoka, na kilka mil rozległa, a po nie'y 
rozsiane 
rozmaitego

fzchołki okryte drzewami, które oznaczały 
największą siłę rośnienia.

Ą le ,  iesli podróżny spodziewa się zoba­
czyć cokolwiek malowniczego w położeniu 

-Rio-Janeiro, bardzo się zawiedzie. Uyrzy 
tylko miasto, rozciągaiące się między dwo­
ma pagórkami piasków e u , i że tak powiem, 
przytłoczone'ogromem gór wznoszących się 
naokoło.

Od przyiazdu d.aie się widzieć pałac Kró­
lewski, podobny do starych koszar, i plac 
publiczny, przyozdobiony pięknym wodo­
tryskiem. Domy w mieście po większey 
części są m urowane, dwupiętrowe: piętro 
niższe pospolicie zaymuią składy, będące 
nędznem naśladowaniem składów, iakie 
daią się widzieć po znakomitszych miastach 
angielskich. W oknach wielu domów nie 
masz szkła zupełn ie , ale na to mieysce za- 
zdro'sfcki ('żaluzje^.

Ulice w powszechności dosjTć są regula­
r n e , lecz źle brukow ane, aieszeze gorzcy 

Zdaie się, że mieochedostwo 
cechą Rio-Janeiro. Pochodzą

w yspy , twierdze i szańee. Skały utrzymywane, 
kształtu ią otaczaiące, maią wie- iest główną
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to  z niedbalstwa Portugalczyków , nie tro ­
skliwych o zaprowadzenie czynney policyi, 
k tóraby  przynaglała murzynów do zacho­
wywania czystości.

Uważai4c na obszerność miasta , m ożnaby 
pow iedzieć, ze w niem kościołów iest bar. 
dzo m ało , i te rów nie, iak k lasz to ry , nie 
uderzaią wzroku blaskiem bogactw i ozdoby.

W  calem mieście ani iedna, bądź skarbo­
w a , bądź prywatna budow a, nie zaśługuie 
na  szczegółnieyszą uw agę, i począwszy od 
pałacu , aż do szpitala, sdaie się , że zły  
smak to wszystko zakładał.

Ze wszystkich klasztorów ieden tylko Ś. 
Antoniego ma powierzchowność niepospoli­
t ą ,  i n iby do wspaniałey zbliżoną ; ale we­
w nątrz kościoła tne masz żadnego przepy­
ch u , chociaż to  iest mieysce grobow rodzi­
n y  Królewsk1e'y.

Klasztor S. Benedykta nie ty le odznacza 
się swoią gotycką architekturą , ile piękne- 
mi w idokam i, iakie z kazde'y celi stawią się 
oku. Blizko tego klasztoru , na górze do. 
syć wysokiey położonego , znayduie się ró­
w nia , gdzie w każdą niedzielę mieszkańcy 
miasta bawią się widokiem Kio - Jane- 
i r u , iego uroczych oko lic , rozległey 
zatok i, mnóztwem wysp i okrętów ożywio- 
ney, przeciwnego brzegu z nowym miastem 
Praija Granda , i domów za miastem nay- 
pieknieyszą zielonością otoczonych. W ca. 
ły m  tym  obrazie sprzeczność kolorów i 
przedmiotów naymocnie'y uderza. Z trud ­
nością przychodzi opuszczać to m ieysce, 
gdzie wszystko zdaie się bydź sprzysięgłe 
na uwiezienie, wzroku widza.

Szpital leży na pagórku w końcu miasta.

Przyym uią się tam bez względu na różni­
cę religii wszyscy chorzy , niemaiący spo­
sobu leczenia -się swoim kosztem. Cudzo­
ziemcowi, chcącemu się pomieścić w tym  

•szpitalu , dosyć iest mieć bilet od konsula 
swoiego narodu. Z przyiemnością daie się 
postrzegać zachowanie podobnych przepi­
sów w  Piio-Janeiro- I

M urzyni od b ia ły c h , kobiety od męż­
c z y zn  są oddzieleni, i według rodzaiu cho­
roby osobne mieysca zay muią. Ale z przy­

c z y n y  drożyzny, izby źle są oświecone, a 
co gorsza nie maią wolnego przechodu po­
w ietrza, i nik t nie dba o zapobieżenie tey  
niedogodności, tak silnie na zdrowie lu ­
dzkie działaiącey.

Przy szpitalu znayduie się wielki dzie­
dziniec, na którym by można było ogród 
założyć: lecz n ik t nie myśli o tern , coby 
■ w y g o d y -chorych powiększyło. Ochędóztwo 
nie bardzo ściśle iest przestrzegane.

Kiedym odwiedzał ten  szpital, było  w nim 
chorych płci óboiey wiece'y 500. Biegunka 
mayzwyczaynieyszą iest tam chorobą.

Naprzeciw miasta nad brzegiem morza 
zbudowana b irza , me pozornie zewnątrz 
się w y da ie ; ale w szedłszy do sali, z przy­

jem nością postrzega się piękna prostota bu­
dowy. Izba ta  ma kształt krzyża: dwadzie­
ścia kolumn doryckich wspiera iey skle­

pienie. -
Nie daleko od nie'y leży zbroiow nia, nie 

zasługuiąca na to nazwisko. Okropny nie­
ład  w nie'y pannie, i tylko ma kilka galer 
pozłacanych dla Krolewskie'y rodziny. O- 
k re ty  woienne buduią się teraz w B ahiiyęo  
bardzo iest dobrze: gdyż blizkość lasów



czyni przywóz drzewa tannycn i wygo­
dnym.. Głębokość morza przy. zbroiowni ,. 
w ostatnich latach.znacznie się zmnieyszyła, 
przyczyną tego może bydź skupianie się 
piasku i kamieni falami napędzanych.

Powierzchowność teatru nie do zazdrości. 
Wewnątrz iest. obszerny iidobrze. urządzo­
ny. Chociazem w. czasie postu tu  przeby­
w a ł ,  ale z powodu, ze Xięzna Reientka 
szczęśliwie córkę powiła, dano iedńo w ido­
wiska-, i to widziałem.

Podróżny nigdy nieWpówinien- sądzić o 
rzeczach z ich nazwiska ; przestroga tanay -  
slusznie'y ściągać się może do wielu za kła. 
dów Brazyliyskich , a mianowicie do m u ­
zeu m , oraz publicznego i Botanicznego o- 
grodu-

M u zeu m , p rz o d em  obrócone  do plaęu  
E I-K am po, n iedaw no iest z a ło ż o n e  i z a ­
w iera  ro zm aite  p rzedm io ty  his tory i na t u - ,  
ra ln e y ,  um ieszczone bez sm aku i ip o rzad — 
k u ;  ieden  tylko zb iór brezylisk ich  m in e ­
ra łó w  zasługuite n a .n ie iak ąś  uw agę..

O gród b o tan icz n y ,  n ierów nie-daw niey; 
o d  m u z e u m  z a ło ż o n y , .p o d o b n ie ż  n iem a 
n ic  osobliw ego. T rz y  lub  cz tery  szpale­
r y  drzew' n a jp o s p o l i ts z y c h ,  trochę  kw ia t­
ków', m nóstw o  p rz y k ry c h o w a d ó w ,  to ca­
ł y  ogród  zaleca. W  końcu  Jeg o  blisko 
m o rza ,  stoią dw a,w alące się obeliski, har- 
d^b nędznego  sm aku . G łów ną .przyczy­
n ą  tak  o p łak an eg o  s tan u  tego mięysca, 
iest sposób życiaB razy liyezyków . N iem a ią  
o n i  upodoban ia ,w  zabawach pu b liczn y ch , .
i  zam k n ięc i  po d o m ach  izam iastem  po ło__
żółtych większą częścroku  przepędzaią.Je— 
d n ak że  podczas m o ic h  przechadzek potym> 
ogrodzie , widziałem, że się s tarano  go u le ­
pszyć, p rz y n ay m n iey  tak b y m .sąd z i ł  zro-. 
bot,  iak ie  tam p o u e y m o w a n o . .

D o og ro d u  b o tan iczn eg o ,  o dwie m ile  
za m iastem  leżącego, prowadzi n iezm ie r­
n ie  p rz y k ra ,  n ie ró w n a  d ro g a ,  choc iaż  
wszystkie drogi w okolicach R io -J a n e i ro  

' n ie  są lepsze. P rzy  w eyściu do o g r o d u ,  
dano  m i  za przew odn ika  żo łn ie rza  z sza­
b lą dobytą; ta zbyteczna ostrożność i e -
szcze b a r d z i e y  powiększa smiesznosc tego
z a k ła d u ,"  t a k  głoś nem im ien iem  zaszczy­
conego: zn ay d u ią s ię  tu  b o w iem  tylko n ą y  
pospolitsze  drzew a! kw ia ty ,  ale i ty ch  n ie  
zbyt wiele.

Jed n o  -drzewo herba tne  ściąga co k o l­
wiek uw agi. Rząd spodziew ał s i ę  w ie lk ich  
korzysći z tey"roślioy, i dla latvyieyszego 
w y d o sk o n a len ia .  Ley gałęzi h a n d lu ,  n ie  
szczędząc znacznego kosz tu ,  sp row adził  
3 Ostu chińczyków- Z temavszystkiena nic 
w ażnego  n ie  z r o b io n o . ,

W klim atach gorących obfitość w ody, 
iest nayw iększem  d o b ro d z ie y s tw em , i 
m ieszkańcy R io -Ja n e i ro  bardzo  p o w in n i  
bydź w dzięczni sw oiem u rządowi, za  o p a ­
trzen ie  m iasta  tu  i owdzie w odo-tryskam i 
z których wiele iest z d o b ry m  sm ak iem  
zbudow anych . W ody  dostarcza wodociąg 
n iedbale u t rz y m y w a n y ,  i iak em  u w a ż a ł  
W7alacy sie/u sam ego po czą tk u .

O dwie m ile  od m iąsla , w ody p rz e —- 
ciskaiąc się p r z e z  rozpadlinę gór, z b ie r a -  
ią się n a  gran itow ey  skale, i w kszta łc ie  
kaskady  wTpsżlaią do w odociągu.

P ow szechn ie  wrody w okolicach R io - J a ­
ne iro  dosyć są cierpkie, o czem p rz e ­
k o n a łe m  się szczególney zwiedzaiąc s ła ­
w n y  wód spad T e h u k s k i ,  zn aydu iący  się 
w stron ie  p o łu d n io w cy ,  o c z te r y m i le  od. 
miasta...

Udaiąc się w to  mieysce podróżny , p o ­
w in ien  >. zbroić się cierpliwością: gdyż 
zapewnie n igdy  tak przykrey  drogi n ie  w i­
dział;:. wszystko t u  i zawadza iego k ro k o m



—  .23 —

a  naw et  grozi  n iebezpieczeństwem,  m i a ­
nowicie  ieśli k o n n o  ierlzie.

Wielki  gościniec,  nie zu p e łn ie  wygo- 
- d n y ,  kończy,  się ó dwie mi le  za mias tem 

Jak  się z d a i e , zaczynają  go po praw kac. 
N a  p o ło w ie  ley drogi  s po tka łem  iedne-  
go J r l andczyka ,  k t ó r y ,  będąc u w iad o ­
m io n y  o celu m o iey  wędrówki ,  powie­
dział  mi  , ze n a  prawo iest drugi  .wo­
dospad W siedlisku pew ney  f rancnzkićy 
rodz iny .  U s łu ch a łe m  go i wązką ściesżką 
przyb yw szy  na wierzchołek g ó r y ,  p o ­
s t rzegłem  w dol inie m a ł y  domek ,  o t o ­
czony  p lantacyą kawy,  i wodospad przez  
to  różny  od T eehuk skiego,  ze iego wody 
rzucaiąc  się prawie  p ro s to p ad le ,  prze— 
ciskaią się po m ięd zy  gęs te zarosłe.  —  
Dzikość po łożen ia  ieszcze bardziey  p o ­
większa  wdzięk tego widoku,

Z wielkiego gościńca zjeżdza się wąz- 
Ł ądrożyną ,  na i eż oną odronfnemi  głazam i  
i a k b y  um y ś ln ie  skupionemu dla u t r u d z e ­
n i a  przeyścia w o y s k o m  nieprzyjacielskim.  
P rzebyw szy  w i o s k i , góry i bys t re  s t ru­
m ien ie ,  nakoni.ec daie się słyszeć szum 
w o d o s p a d u ,  k tóry pat rzącemu z dol iny 
Wspaniały widok'  przedstawia. Cała  rze­
ka , spadaiąc ze skały na skałę ,  tworzy 
kaskady,  pięknem! drzewami z ob u  st ron 
oc ien ione ,  przebiega śliczną d o l i n ę ,  i 
rozlewaiąc się nakształ t  og ro m nego  ie- 
a i o r a , rzuca się do morza.

Naymocnie'y zastanawia W tym Obrazie 
widok  środkowey kaskady:  obok niey
przyrodzenie  z ogromnych b r y ł  u tworzy? 
l o  iaskinię,  zdaie się iakby ręką ludzką 
zrobioną.

D u g a y - T r u i n  w r. 1711,  ty lko  co nie 
z d o b y ł  miasta Rio-Janei ro .  Biskup lęka­
jąc się skuków tego wypadku-, z d u c h o ­
wieństwem i kra jowcami uciekł  #  to dzi ­
kie ustronie.  Na iego rozkaz śpiesznicwy- 
s t a w i o n o . tu  z kamienia  dwa o ł t a rz e .d o  
odprawiania obrzędów religij  nych  i po d o ­

bne/. stoły z ł aw k a m i  do brania pos iłku.  
Trwałą  one dziś ieszcze i są im io nn ikam i  
pod golem uiebem-dla n iektórych podró­
żników,  zapiśuiąeych tu swoie nazwiska.

W p e w n e y  ztąd odległości  znayduie się 
d o l in ax oddzielająca skały granitowe od 
gór starożytnego piaskowcu ('czerwonego).

Niedaleko Te} u ki stoią dwie skały D w o ­
ma Braćmi nazwane.  Stan ich loraźn ieyszy 
bardzo iest dziwny : iedna blizsza morza,  
zachowała swóy kształ t  ostrosłupa*, druga 
zaś uległa znacznym o d m ian o m :  wierz­
chołek podobny  iest do ostrosłupa ścięte­
go, a og ro mne urwiska  głazów,  iakby p o ­
tężną  siłą z w a l o n e ,  leżą na z i em i ,  n ie­
które z nich zdaie się, że były  toczone 
przez, całą dol inę i przyczepiły się do są­
siednich gór piaskowcu.  T u  właśnie iest 
pole do poszukiwania  śladów wielkich o d ­
mian w na tu rz e ,  i szanow ny prezydent  
Dżefferson, pos t rzegłby t u  „niezawodnie 
piętna walki gór z wodami.  Rozważając 
t e ' z m i a n y ,  które zapewne falom Oceanu 
przypisać należy,  dziwno,  ze skała daleko 
bliższa morza  , zachowała  swóy kształ t  
pierwias tkowy,  i zdaie się,  że odnios ła  
zwycięztwo nad potęgą bałwanów.

Góry oko łp  Rio-Janeiro w pow szechno­
ści skład a ią się z gueisu i piaskowcu.  —-  
Znayduie  się także kilka skał  granitowych.  
Góry te są przerywane głębokiemi wąwo­
zami i zdaie się,  że nie aiaią pewnego 
k ie ru nku .  Góry. .Gneisowe maią kolor  
cz e rw o n ia w y , wierzchołki ostro, za k o ń ­
czone i zawieraią mnóstwo granatów.

W  wielu górach p ia skow cu ,  daią się 
postrzegać szczątki grani tu ,  przyczepione 
do spadzistych ich b o k ó w ,  oraz warsty 
kwarcu i miki  połączone gliną,  które idąc 
od wierzchu do d o łu  coraz się rozprze­
s trzenia ją,  tak,  że u  podnóżka gór na 3
stopy są grube.

Na pół  dr.ogi z miasta do T e iuk i  znay­
duie się góra p i a s k o w c u , szczególnie jsz
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l isztalt  maiąea. Test o n a  kolona ochry,  
bardzo  miękka i zawiera bryły  piaskowcu 
białego,  który daleko iest twardszy i r o ­
zlega się obszernie bez żadnego fo rem ne­
go ki e ru nku .

Lecz ieżeli przyrodzenie  Brazylii  tyle 
ma powabów i obięcuie bogaty plon te­
mu ,  który cliciał wyd.obydz iaką korzyść 
ze swoich postrzeże ń , niemniey też i ro ­
zważanie cz łowieka w tym kraiu może 
zadowol ić postrzegaczn.

Od czasu przybycia dó.Brazyl ii  Króla 
^Por tugalskiego,  zdaie się, że się iey ppstae 

zmieni ła .  Przemysł  powiększył , s ię  z n a ­
cznie,  wiele us taw ,  nadaiąe raocnieyszy 
popęd- i środki rozprzest rzenieniu rozma­
i tych plantacyi,  rozkrzewiły handel.  Do­
statek zaczął przelewać, się od iednego do 
drugiego s t anu  i sprawi ł  odmianę w zda­
niach,.

Podczas  naszego pobytu  w Rio-Ianeiro,  
wszystko tam przybrało  postać w o ienn ą ;  
wszędzie rozlegał  się odgłos  bębnów;  k a ­
żdy mieszkaniec nosi ł  kokardę u  czapki i 
wszyscy stale postanowil i  bronić wyyścia 
na  brzeg, woyskom przez Kortezów Por­

t u g a l i i  przys łanym.
Nie czas mówić o charakterze Brazy-  

l iyczyków;  są oni teraz w pol i tycznem 
przesi leniu.  Jednak to daie się pos t rze­
gać w id o cz n ie , że częste s tosunki  z c u ­
dzoziemcami zaszczepiły pomiędzy nimi  
pewną  cywilizacyą. Wszystko cokolwiek 
zagraniczni  mówili  o nich przed 15tu  lub 
2 0 tu laty,  dziś prawie zupełnie  iest nie­
stosowne.  W ubiorach,  t rzymąią  się mód 
angielskich5 sukni  d ługich nikt  tu  nie 
nosi  i damy nie przechadzają się iuż  w 
p a l a r n i a c h .

Nie m a  tu zwyczaiu pokazy waćsię na p u ­
bl icznych przechadzkach;  kobiety pędzą 
n u d n e  Życie, którego’ iednostaynos'd prze- 
rywaią tylko processye,  odbywane m imo 
balkonów-

Cudzoziemiec,  pierwszy raz do Rio-Ja- 
nei ro  'przybywający , zostaie zdziwiony 
mnóstwem ueg-rów, składaiących piątą 
część tuteyszey ludności .

O tych ludz iach ,  tak wiele m ó w i o n o ,  
tak często poruszano czułość opisami ich 
opłakanego s t an u ,  że ia nic iuz nadto 
powiedzieć nie mogę,  J’rawda , że los 
ich dawnieyszy godzien b y ł  pol i towania;  
lecz teraz, kiedy świat ło z d r o w e g o  r o z u ­
m u  rozprzest rzeni ło się we wszystkich kla­
sach p a r o d u ,  byt Negrów znacznie się 
po lep szy ł ,  i powszechna opinia wst rzy- 
muie  od okru tnego postępowania z n ie­
wolnikami .

Ulica Waong o iest nieiakoś r y n k i e m ,  
gdzie Negrów przedaią.  Często tam przy­
chodziłem i podczas iedney z tych prze­
chadzek,  widziałem ich pogrzeb. Z d o ­
m u ,  gdzie ich przedaią,  dway Negrowie  
wynieśl i  na  desce ciało swoiegQ_tow arzy-  
sza, zawinięte (oprócz głowy,! w rogożg.  
udałem się za nimi i w p ó ł -g o d z in y  po­
strzegłem, że się u  drzwi zatrzymali:  k ie­
dy im o t w o r z o n o ,  pokazal i  bilet  przez 
katolickiego Xiędza podpisany: wszedłem 
za nimi  na cmentarz  murzynów.

Pośród dziedzińca dosyć szczup łego, 
Wznosi się krzyż drewniany,dtośćini  ludz-  
kienii o toczony.  T u  grzebią Negrów bez 
żadnego obrządku koście lnegopprzy noszą 
d a ł o ,  wykopuią  dół  na dwie stopy głę­
boki  i składaią w nim t r u p a ,  uważaiąc 
t y lko ,  żeby leżał twarzą  do góry.  P o  
nie iakim czasie kości h g o  wyrzuc.aią się 
na stronę,  a to mieysce i nn y  zaymuię ,—  
Szczupłość ziemi, na mogi ły  Negrów wy-  
znaczon ey ,  iest tey oszczędności przy­
czyną.

Nie na cmentarzach wielkich miast eu-  
ropeyskich,  gdzie przepych pomników 
wzbudza więeey ciekawości niż Żalu, lecz 
na mogi łach N e g r ó w , gdzie śmierć w
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naynędznieysze'y okazuies ię  postaci, przy­
ro d z en ie  ludzkie może stać się przedmio­
t e m  smutnego  rozmyślania,

Korzystając z pomyślnego wia t ru  o p u ­
ściliśmy I iio7Janeiro.

( z  Dz» Wileńskiego. )

II,.

O B L Ę Ż E N IE  T R Ę B O W L L .

Śpiew  p r z e z  T ym o n a  Zaborow skiego «

( z  P  o l i  h i m n i i . )

K o m u  n ieznane  Chrzanowskiego i raie?
I k to  Trębow li  drogich gruzów nie zna? 
Gdzie twóy skruszony  oręż Ibrahimie 
S W o b o d n a w i ę z i , w. g l’ ę b i a c h s w o i c h G n i e = 

zna?  ( I )
Lecz zayysze m i ły  dzień po dni u  jaśnieie , 
I wciąż powtarzać  mi ło  oyców dzie ie ,
"Wi o tch łań  przeszłości zachodzące krwawo.  
Kto  tego ofiar dla oyczyzny święta,
Te'y czci dla przodków swoich nie pamięta,  
D p  czci po to m nych ,  drogie t raci  prawo. .

J u ż  się roztaczał  xi‘ę/.yc lata wtóry
W  pełni  świetnego z ło tych żniw miesiąca,
Lecz  pola,  chlebne,  miodoro dne góry
Z ich ludem  woyna pożerała wrząca. ,
j ak  Z ch m u rn y c h  Ta.trów puwstaiące grady,
Podobn ie  'Pucków niesforne gromady,
I t ł u m y  błędnych ,snuły  się Tatarów;
Kray cały pastwą by ł  zuchwalcy  c z e r n i ,
A takim stali obozem niewierni ,
*  ■ • /  ' •Zę mógłby zmieścić ludność grodu Carów.

( 1)  . G niezna, rzeka poczyń aiąca bieg 
su>óy Wfbliskości Zbaraża , p ły n ie  
p rze z  Trcbowle i claley p o śró d  
ska listych  iarów łą c zy  się z r ze k a  
Sere tem , która- wpacla do D nie­
stru .

Wsie, miasta., ziemie zniszczone go rzały ,  
Chwiały  się raury wyso'kiego L w o w a ;  
Jed nego  z.nuku Tręhpwelskie'y. skały  
Bro ni ł  n i ez łomny Samuel zC h rz an o w a . ,  
Ąni  skwar boiów i niewczasy pitne,  
Mogły  nadwątlić iego ramie silne,.
A, ii od wagę w piersiach głód wycieńczy; 
Tak ;  lubo z b lask iem,niestale'y iesieni 
Las różnob arwn e stroie codzień mieni ,  
Jaszcze się mąiem czoło dębu wieńczy..

Nie licznych mężów przy nim,  lecz walecz­
nych., '

Zapa ł  w o ien n y ra ; wzmaga się. roz ruchem , 
Często Chrzanowski  w.razaę.h niebezpiecz- 

nycb,, •
Męztwo ich ieszcze takim żywi  d u c h e m ;  
« Pros to do boiu .torem naszych przodków 

. ^Spieszmy,  omylnych.uię  chwytaiąc  ś rod­
ków, .  y

« Może łaskawsze niebo n am  przeznacza 
■«(Jyczyznę naszę zbawić od z a g ła d y ,
«.I iey niewoli  zatrzeć mieczem ślady, ,
«I .krwią T u rc zy n a  zmazać d ln g  Buczacza.

Rzeczei  zaraz brzmienia swoiey m o w y  
l e ś n y m  na wałach dowodzi  orężem,
I Wnet hluźii iących wrogów ścięte g łp w y  
Na twarz przed wielkim upadaią mężem ; 
A, p o g r o m ; nagle wywodząc za m u r y  
Jak pi orun z czarne'y wylatuie chm ury  
I.miec e m , t ł u m y  pogańskie rozprasza,

' Tata rów,śmiałe  powściąga zagony,
Ze ledwo zdoła z woyskiem po ra żony 
Źy wot.swóy, unieść,  do o b ozu  Basza.

Lecz coraz bardzićy ludożercze smoki ,
Nie wy tępione hordy Ibrahima ,
Wzras ta ią ,pako  wzdętych wód p o to k i ,  
Gdy ie rozwięzi konaiąca zima.
T ak ie  się w  spiekłey puszczy Kafrów mnO- 
Karą na skrzydłach oznaczone Bożą, (żą ,  
L o tne  gromady b u y n y c h  żniw  pożerce; 
T ak i  w zdradzoney chwiląszczęścia duszy ,
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Z a r ó d  s i ę c i  gl’y c h  r o z w i i a  k a t u s z y ,  ( c e .  
W i e c z n y  wąż  w s p o m n i e l i ,  k t ó r y  sc i ska  se r -

L e c z  d a r m o  "ha rd y  K o r a n u  n i e w o l n i k  
L u d o w i  g r o z i  n a s z e m u  J a s y r e m ;  
Ż o ł n i e r z e m  l i aźdy  ies t  za w ia r ę  r o l n i k ,  
K a ż d y  Za w o l n o ś ć  ż o ł n i e r z  b o h a t y r e r a .  ( t a  
C h o c i a ż  śmieć  zawsze  m ę ż n y c h  k r w i  nie  s y -  
C o d z i e l i  z i c h  g r o n a  z d o b y c z  d r o g ą  c h w y t a ,  
W r e  w  p o z o s t a ł y c h  t a  k r e w  n i e w y g a s ł a ,  
J a k  o g i e ń  w d a w n e y  p i o r u n ó w  ś w i ą t y n i ,  
K a ż d a  i ch  s t r a t a  b i t n i e y s z e m i  c z y n i ,  
Ś w i ę t e  d o  s ł a w y  p o m n a ż a i ą c  h a s ł a .

N a k o n i e c  t w i e r d z ę  c i ą g ł y  b i e g  w y l u d n i a  
I  ie'y o b r o ń c ó w  p r ż e r z a d z a  sZeregi ' ;
T a k  z w o l n a  t c h n i e n i e  sk w a r n e g o  p o ł u d n i a ,  
U p ar te  śc iera n a  K a r p a t a c h  śn ie g i .  
K t ó r y c h  n i e z m i o i ą  g r o i n o b i t n e  d z i a ł a ,  
K r z y w y  t n i e  b u ł a t ,  l u b  n i b p e w n a  s t r z a ła  
P r z e w l e k ł y m  z g o n e m  d o m ę c z a  o k r o p n i e ; 
D l a  d r o g i c h  o f i ar  z i em i a  się r o z p a d a ,
1 C h r z a n o w s k i e m u  śm i e r ć  n a  t r u p a c h  b la d a  
W s k a z u i e  b l i s k ie  i u ż  d o  g r o b u  s t o p n i e .

J e d n a k  w ó d z  m ę ż n y  i w  t y m  n a w e t  s t a n ie  
Z g u b n y c h  r o z p a c z y  ś r o d k ó w  s"ię n ie  im a ;  
U fn o ś c i ą  w  B o g u  t r w a i ą c ,  n i e p r z e r w a n i e  
W s t r z y m u i e  w sz y s tk ie  s i ły  I b r a h i m a .
T a k  p r z e d  p o t ę g ą  g r o m ó w ,  ś ród  u l e w y ,  
K i e d y  d o  z i e m i  s ł a b e  g n ą  się k rz e W y,  
O r z e ł  się Wspiera na  n i e z ł o m n y m  dę b ie ;  
T a k  ż e g l a r z  w a l c zą c  z r a o r s k ą  n a w a ł n i c ą ,  
R z u c o n ą  ś r a i a ł e y  na dz ie i  k o t w i c ą  
M i e r z y  p o d  s o b ą  w rz ą c e  śm i e r c i  g ł ę b ie .

fi .
I w t e n c z a s ,  k i e d y  s a m  p r z y  d r o g i e y  ż o n i e  
W  r z a d k i e y  dla  n i e g o  o d p o c z y n k u  c h w i l i ,  
M ą ż  n ie s z c z ę ś l i w y  s t ł u m i ć  w m ę ż n e m  ł o »  

n i#
Je sz c ze  się c i ę ż k i c h  g ł o s  u d r ę c z e ń  s i l i ;

G d y  p r z e d m i o t  r a z e m  u c i e c h  i b o l e ś c i ,
Je d  v n ą  có rk ę  s ł o w e m  ł u b e m  pieści ,
J a k  w i e l k i  s m u t e k  s e r c e  i e g o  t łoc zy!  
S e r c e ż  t o  o y c a  w t e d y  u k r y ć  z d o l n e  ,
I  te  w e s t c h n i e n i a  ż a l ó w  m i m o w o l n e ,
I  t e  ł z y  g o r z k i e ,  k t ó r y c h  p r a g n ą  o c z y ?

Z o n a  p r z y w y k ł a  w a ż n e  m ę ż a  t r o s k i  
P r z e n i k n ą ć ,  s o b ie  p r z y b i e r a j ą c  w p o d z i a ł ;  
J a k  z  ł o n a  n i e b i o s  po c i esz yc i e l  bo sk i ,  
G d y b y  w ś m i e r t e l n ą  p os ta ć  się p r z y o d z i a ł .  
D o y r z a ł e y  b y ł a  p i ę k n o ś c i  n i e w i a s t a ,
■Jak t e n  d z i eń  ś w i e t n y ,  k t ó r y  i u ż  n ie  w z r a -  

N ' s t a ,
K i e d y  do śc iga  p i e r w s z y  O w oc  w io s n y - ,
I  n i e d a l e k i e  p r zy y śc ie  l ata  w u ó ż y ,
A  ieszcze p e ł n e  k w i a t y  i v o n h e y  r ó ż y  
P o  z i e m i  u r o k  ' r o z w o d z ą  m i ł o s n y .

i

J ł e l e n a ,  có rka  i e y  dz i e s i ę c i o le t n ia  ,
Je'y o b r a z  tw a r z ą  o d n a w i a  m ł o d z i e ń c z ą ,  

- Jak  o d n o w i o n e  m i l e r a  t c h n i e n i e m  K w i  e t -  , 
t n  i a

L i śc ie ,  r o d z i n n e  Swoie  d r z e w o  Wi eńc zą ,  
G d y  o y c i e c  o d  nie'y n ie  o d r y w a  w z r o k u ,  
W  b u r z l i w y m  cz as ó w  d z i s i e y s z y c h  p o t o ­

k u  (
W i d z ą c  p r z e s z ł e g o  szczęścia o b r a z  b ł ę d n y :  
" M ę ż u  ( C h r z a n o w s k a  o z w i e  s i ę )  m ó y d r o -

g i [  '  * ( g i  >
" T a k  w ię c  n i e p o k ó y  W te i u ż  n a w e t  p r o -  
« Ja k  c i e ń  za  t o b ą  w k r a d a  się n i e z b ę d n y ?

( (Jakież  m i  o d k r y ć  w a h a s z  się o b a w y ?
« P o l s k i e g o  d o m u  c ó / k a  n i e o d r o d n a ,
" Z e  t w o i e y  d z i e l i ć  i a in  n i e z d o l n a  s ł a w y ,  
" C z y ż  c i e r p ie ń  z t o b ą  d z i e l i ć e m  n i e g o d n a ?  
« 0  p o m n i y  m ę ż u  na  o p ó r  Z b a r a ż a  ,
« C z y ż  o g r o m  nieszczęść ,  k t ó r y  się p o m n a ż a ,  
« I  n a s z e  s i ł y  z n i s z c z y ł  d o  o s t a t k a ?  
" P o w i e d z ,  czy w o l n o ś ć  i u ż  w t y c h  r a u r a c h  

k o n a ,  '
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~ « Cios fen zn ieść m ę ż n i e  z d o ł a  iwofa / .o n a ,  
« A nieszczęśl iwa mi lczeć  będzie  m a t k a . »

« D r o g a  m o i e g o  to w a r z y s z k o  losu!
Mą/, iey o d p o w i e  i ł k a n i e m  roz paczy  
P r z e r w a ł  tę ża łość ,  która n i e m a  g ł o s u ,  
T y l k o  b o le s n y m  w z r o k i e m  się t ł um aczy .  
« Ciężkie n ieszczęście na nas n i e b o  zsyła , 
« T y ś  z o n ą ,  m a tk ą ,  P o lk ą  dotąd "była !
«• Dziś ieszcze w ł u b e m  o y c z y z n y  i m i e n i u  
« S zu k asz  po c ie chy !  m o ż e  w c i ą g u  d o b y  
« J u ż  go n i e  wspom ni sz  w m i lc zeni u  ż a ł o b y ,  
« I  w o k r o p n ie y s z e m  niewol i  m i l c z e n i u !

« Los  iuż  nie p e w n ą  c h w i e i e  bo i ów  szalą,  
«I  w n e t  na s t r o n ę  .wrogów ią p rz e w a ż y ,
« Mnie ,  o k r u t n i c y  życia n ie  ocalą,
« L e c z g o  w s t a m b u l s k i e j  n ie  z h a ń b i ę  p r z e -  

Ą a ' y  ’« W y  ty lk o  wieńcząc  t e j  z iemi  p o d b i c i e ,  
«W y, ‘ ich z w y c ię z k i  ry d w a n  o z d o b ic i e ,
« Ani się k iedy  w l i tość d u m a  z m i e n i ,
« Ani  b e z b o ż n y c h  świę te  sk ru sz ą  c n o t y ,
« Serc ich nie zmi ękczą  n a w e t  ł z y  sieroty,  
«Jak  t w a r d y c h  rosa  n iebieska  k a m i e n i . »

Więzów i h a ń b y  sama m ysi  ze lż yw a 
O b r a ż a  z a c n o ś ć  w o l n e y  P o d o ł a n i u ,
S w o ie  więc  dziecię za rękę p o r y w a ,
J a k  Scy tów  n ieg dyś  w T .u i r y c -  k a p ł a n k i ,

/  Sr og ie  d la  w r o g ó w  dwa c h w y c iw s z y  noże;
« Wielk i  f z a w o ł a )  oyców m oi ch  BoŻe 1 
«I  w j ,  ich cienie!  macie  d w i e  ofiary,
« Ob ie  n i e w i n n e ,  p rz yy m e ie  razem obie,
« Je d n a  n iech  pa dni e  na Wolnośc i  g robie ,  
« A drug a  czyst sza,  na o ł t a r z u  ,w i a r y !»

P o t e m  d o  męża  ieszcze zwraca rnowę , 
G d y  n iż  dziecięcia u z b r o i ł a  d ł o n i e  i 
j sPa t rz ,  wspólnie z to b ą  feśteśiny g o t o w e  
>rWalezyć i’ po l edz  na, oyczyz ijy ł o n i e  ! ’’’ 
T a  p o s ta ć ,  t aka  n iew ias ty  od w ag a  
P o d w o y n e 'm  czuc i em  si łę m ęża  wzmaga  -f

'  J  iuż  na  m a r y  śpieszą r a z e m  t r o r e .
T a k  czystp,  t akoż  nad przepaści  b rzeg iem  
N i e r ó w n y m  z gó ry  r o d z ie lo n e  b i e g i e m ,  
W i e d e ń  w odospad  łączą  się. t rzy  żd ro ie .

J u ż  t ł u m  p o b a ń c ó w  tw ie rdzę  b y ł  opasa ł ,  
I n o w y m  do  11 iey w dz ie ra ł  się w y ł o m e m ,  
P o / a r  w o t e n n y  l e d w o  ćo p r z y g a s a ł ,  
Z n o w u  się pa l i ł  dz ia ł  m o rd e r c z y c h  g r o -

- mera ,
J u ż o h m u r ą  d y m u  o k r y t e  p o s ę p n ą ,
S t r o n ą  d o  z a m k u  na yła twj ey  prz ys t ępn ą ,  
P n ą  się w rzask l i w e  b i s u r m a n ó w  r o t y ;
Jak w iche r  świszczy przeraź l iwie  w t u c z y ,  
T a k  i w t e y  b u r z y ,  która śmierc ią  h u c z y ,  
J ęk  iey p r z e r y w a  n i e u s t a n n e  g r z m o ty .

D z ie ń  w  c ic h y m  Ja śn ia ł  b l a s k u  i ł a g o d n i e  
W zg ór za  o k o ł o  T r ę b o w l i  o św i e c a ł ;  
J a k o b y  k r w a w e j ^ w o y n y '  ć m i ł  p o c h o d n i e  
I  boską  w lu d z ia c h  i s k r ę ,m i ł o ś ć  w z n i e c a ł ,  
W  tern na  w y so k ic h  p o l a c h  o d  W i n i a w y ,  
Z  o p a d ł y c h  nagle o b ło k ó w  k u r z a w y ,  
Szereg  się hu fc ów  rozwi ia  n i e b i e s k i ,  -  
N a d  n iemi  or ze ł  p o ł y s k u i e  b i a ły ,
I  g ło s y  w tw ie rd z y  r a d o s n e  z a b r z m i a ł y ;  
»Sobieski  I z b a w c a !  Król  na sz !  Jan  S o ­

bieski  1 ”

Zag rz m ia ło  wi e lk ie  Sobiesk iego  i m i ę ,
K t o  go nie s ł y s z a ł ,  k t o  ż p o g a n ó w  n i e

z n a ?
D u m n y  uchodz isz  przed  n im  I brali im ie,  
Jak ta z pod  ska ły  t rębowelsk iey  G n ie z n a  !
I p ię kn a  s ława C h r z a n o w s k i c h  iaśnieie,
I iuż T r ę b o w l i  oblężone'y rizreie 
N a  z iemi n a s z e j  są w y r y t e  k r w a w o ;
T a  ziemia z kości  naszych p rzodkó w  świę ta,  
W  sw o ich  w n ę t r znośc ia ch  czuie  i p am ię ta ,  
J ak i e  ich dzieci  maią  do niey prayvo.


